miesięcznie 


z odsyłlsą. 
Zagranicą miesięcznie 2 M. 304.. 

3 fe. 50 ctm., 22 szyl. 70 cm. amer. 
Tygodniowo w Krakowie 40 h., 


z dostawą do domu 46 h. 
Cena numeru h 
pojedynczego 4 9 | 
Reklamacye otwarte są wolne oc 
oplaty pocztowej, — Redakcya 


niezwraca i bezimiene 
nych listów nie uwzględnia. 


Qdręczne pismo cesarza 
Karola. 


Wiedeń, 15 września. 
Cesarz wydał następujace pismo odręczne da- 
towane 12 września b. r.: 


Kochany hr, Szeptycki! = 

W pemem porązumieniu z moim wzniosłym 
sprzymierzeńcem, Jego Cesarska Mością cesa- 
Izem niemieckim, pragnę kontynuować budowe 
państwa polskiego zgodnie z manifestem z 5-go 
listopada 1916, aby kraj, wyswohedzony z pod 
ciężkiego jarzma, już dziś, o ile tylko na to po- 
zwoli położenie wojenne, mógł użyć swoich bo- 
gatych sił państwowo-twórczych, kulturalnych 
i gospodarczych dla błogosławionego rozwoju. 

Ponieważ przechodzimy teraz ciężkie czasy 
wojenne, nie jest jeszcze meżliwem, by król pol- 
Ski z prastarą, okrytą sławą, koroną Piastów i 
Jagiellonów zjawił się w stolicy kraju i by re- 
prezentacya ludu, oparta na zasadach demokra- 
tyczrtych, podjęła dia dokra kraju prace w War: 
szawie. Ale już dziś zgodnie z życzeniami na- 
rodu, w miejsce dotychczasowych  iastytucyi, 
wejść mają w życie organy Królestwa Polskie- 
go, wyposażone we władzę ustawodawczą i wy» 
konawczą, tak, że odtąd wladza państwowa w 
zasadzie spoczywać będzie w zęku rządu maro- 
dowego. Zgodnie z wnidkkami mężów zaufania 
kraju mocarstwem okupacyjnym zastrzeżone bę- 


PAT NAPA a 0 


dą tylko te komyetencye, których domaga się | 


stan wojenny. 

Oby temu nowemu ważnemu krokowi, podję- 
tema dla ukończenia budowy państwa polskiego 
towarzyszyło błogasławieństwo Wszechimocnego 
i oby ten krok przyczynił się ku temu, by przys 
szłość wolnej Polski w dobrowolnem przyłącze- 
niu się do mocarstw centralnych, które wysSwo- 
bodziży kraj z pod jarzma rosyjskiego, była szczę 
śliwą i godną wielkiej przeszłości narodu pol- 
skiego. 

W tej myśli upoważniam Pana wydać razem 
z cesarskim niemieckim generał-gubernatorem 
w Warszawie dołączony patent o władzy pań- 
atwowej w Królestwie Poiskiem. 

Karol mp. 


Równobrzmiące pismo odręczne wystosował 
cesarz niemiecki do cesarskiego genozak-gnbet- 
matora w Warszawie. 


Patent cesarzy w sprawie 
polskiej. 


Patent, o którym wspomina pismo odrstzne, 
a który dziś równocześnie ogioszony będzie w 


'dzicnnikach urzędowych w Lublinie i w War- 


szawie, opiewa jak następuje: 
Patent z 12 września 1917 w sprawie władzy pań- 
stwowej w Królestwie Polskiem. 
Art. I, 
1. Najwyższą władzą państwową w Królestwie 


Polskiem aż do jej objęcia przez króla lub re- 
genta oddaje się radzie regencyjnej, z zastrzeże- 


z 


| niem Stanowiska mocarstw okupacyjnych We- 


l 


dłng prawa międzynarodowego («wter Wahrang 
der völkerrechtlichen Stellung der Oxupations- 
machte). 

2. Rada regencyjna składa Się z trzech człon. 
ków, których w urzędowanie wprowadzą monar- 
chowie mocarstw okupacyjnych. 

3. Akty rządowe rady regencyjnej wymagają 
kontrasygnatury odpowiedzialnego prezydenta 
ministrów. 


| 
| 
| 


| 
I 
i 
| 


| rodowych może rrzysługiyhić 


Kraków, niedziela 16 września 18:7. 
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Organ centralny polskiej partył socya!ne-demskratycznej. 
Wychodzi codziennie o i ci b 6 wieczorem. 


Rocznik XXI 


Pó) 


Tara mA a Me M oaeiae — 


Redakcya i Administracya 
Kraków, Dunajewskiego 5, 
Telefon Redakcyi Mr. 396.. 
Telefon Administracyi Nr. 2314. 
Konto czekowe Nr. 54,095. 
Fach pocztowy ma listy Nr. 116, 
Adres telegr.: Naprzód Kraków 


Dział inseratowy: 


uł. Gołębia L. 2. p 
~ (Róg ul. Brackiej) 
Telefonu Nr. 1354. 
Konto czekowe 519. 
Ceny ogłoszeń: Za miejsce wier 
sza pełtitem 36 h. Za miejsce wier 
sza pełitem w nadesłanem 90 lu 


, Art. II. 

1. Władzę ustawodawczą w ramach (nach 
Miaassgabe) tego patentu i według ustaw, które 
na jego podstawie będą wydane, wykona rada 
regencyjna przy wspóludziale Rady Stanu Eró- 
lestwa Polskiego. 

2, We wszystkich sprawach, których zarząd 
mie jest jeszcze oddany polskiej władzy pań- 
stwowej, wnioski ustawodawcze mogą być tra- 
ktowame w Radzie Stanu tylko za zgodą mo- 


 carstw okupacyjnych, W Sprawach tych aż do 


dalszego zarządzenia może obok organów Kró- 
lestwa Polskiego, powołanych według lit, 1., ta- 
kże gonezał-gubernator wydawać rozporządze- 
nia z meca ustawową, jednakże tylko po wysłu- 
chanin Rady Stanu. Prócz tego general-guber- 
nator dla Strzeżenią ważnych interesów wojen- 
nych wydawać może nieodzowne zarządzenia z 
siłą usławową i zarządzać ich obowiązujące ob- 
wieszczenie i przeprowadzenie także przez orja- 
ny polskiej władzy państwowej. Rozporządzenia 
general-gubernatora mogą być zniesione lub 
zmienione tylko w tej drodze, w Etórej zostały 
wydane, 

3. Ustawy i TM polskiej władzy 
państwowej, które mają być podstawą praw i n- 
»bowiązków ludności, muszą być przed ich wy= 
daniem podane do wiadomości goneral-guber- 
natorowi mocarstwa okupacyjneye, w którego 
obszarze administracyjnym wejść mają w życie, 


i mają osiągnać moc obowiązującą tylko wie- | 


dy, jeżeli tenże w ciągu dni 14 nie założy Sprze- 
ciwu, 
Art. III, 


© 


Rada Stanu utworzona będzie według posu- ! 


nowień specyalnej ustawy, która wyda Rada Re- 


| gencyjna za zgodą mocarstw centralnych, 


Art. IV. 

1, Zadania wymiaru Sprawiedliwości i admi- 
nistracyi, o ile oddane sa polskiej władzy pań- 
stwowej, spełniane będą przez polskie sądy i 
włądze, zresztą zaś, póki trwa Okupacya, przez 
cryany mocarstw okupacyjnych, 

2. W sprawach, które odnoszą się do praw lub 
interesów mocarstw ckunacyjnych, może gene- 
rał-gubsrnator zarządzić rewizyę  (Ueherprit- 
iung) zgodności z ustawą j prawomocności roz- 
strzygnięć i zarządzeń polskich sądów lub władz, 
w drodze ustawowego toku imsłancyi, zaś o ile 


 ekoczi o wyroki lub rozstrzygnięcia najwyższej 


| instancyi może u niej Samej Przez swego przeć 
stawisiela zawarować owe prawa lub iuteresy. 


Art., V. 

repręońlacya Królestwa 
la umów międzyna- 
13 polskiej władzy 
'"zemin oknyacył 


Międzynarodowa 
Polskiego i prawo zawiera, 


państwowej dopiero po uk 


Art. VI. 
Patent niniejszy wchodzi w życie z chwilą w- 
stanowienia Rady Regencyjnej, 
Podpisani: Hr. Szeptycki, Von Feseler. 


Reskrypi gen. -gubernatora 
hr. Szeptyckiego. 


Równocześnie c. i k. general.guksznaior w Lu 
plinie wyda do zawiadującej sfjrawami komisyi 
polskiej Rady Stanu nastepujacy reskrypł: 

Rządy Austro-Węgier i państwa niemieckicus 


zrzedicżyły swoim panującym propczycyę Im- | 


czasowej Maly stanu z 3 Hysa 2917 w sprawio 


tymczasowej orzamizatyj polskich najwyższych , 


władz państwowych, Na fo isi Cesarskie Woscie 


cesarz ausiryacki i apostolski król Węgier i ce- | 


| 


| sarz niemiecki polecili nam wydać załączony pa- 

| tent, który ustala zasady tymczasowego konsty:. 
tucyjnego urządzenia państwa polskiego, 

| Sprzymierzone rządy widzą w radzie regen- 


| cyjmej środek stesewny, by nietylko polskiej 

| państwowości dać ogólnie uznaną reprezentacyę 
l secz by także przygotować przyszłą monarchię, 
| gdyż rada regencyjna uchodzi za naczelną 
przedstawicielkę państwa polskiego aż do obwo- 
łania głowy państwa i wykonywa prawa głowy 
raństwa, przyczem mocarstwa okupacyjne za- 
strzegają:sobie swoje stanowisko wedlug prawa 
misdzynarodoweyo, 

Pierwszem zadaniem rady regencyjnej będzie 
powołanie prezydenia ministrów. Mocarstwa 
sprzymierzone zastrzegają Sobie zatwierdzenie 
go. Prezydent ministrów bezzwłocznie podejmie 
wszystkie niezbędne kroki, by w dziedzinach ad. 
mjinistracyi, oddanych polskiej władzy państwa- 
wej urzeczywistnić oryanizacyę ministerstw i by 
także pod innymi względami dokończyć organi. 
zacyi polskiej władzy państwowej przez roko- 
wania z władzami oxupacyjnemi, 

By życzeniom i interesom wszystkich kóż na- 
edu polskiego zapewnić reprezemtacyę, ma od- 
żyć rada stanu w nowej formie i z powiększone» 
mi prawami, Jest ona poprzedniczką sejmu, Jej 
zaslamia lężą na pelu ustawodawstwa, Podczas, 
gdy rozporządzenie z 26 listopada i grudnia 1916 
przyznaje tyczasowej radzie stanu tylko głos do- 
radczy, teraz przysługiwać ma radzie stanu na 
polu ustawodawczem głos decydujący. Rada re- 
gencyjna zwołuje radę stanu na Ssesyę, Prawa 
rady Stanu i prerogatywy mocarstw okupacyj- 
mych są w patencie ściślej określone, 

Sprzyzmierzone mocarstwa wierzą, żę w rozpo 
czętej teraz dalszej budowie państwa polskiego, . 
urzeczywistniającej akt z 5 listopada 1916, we- 
zmą udział majszorsze warstwy polskiego ogółu. 
Mocarstwa żywią Nadzieję, że rokowania, która 
się jeszcze będzie prowadzić do Szczególów Cr- 
gamizącyi, szybko się potoczą i źe dalszy rozwój 
romyślny stosunków doprowadzi do tego, że wła 
dza rządowa stoymiowo przejńtze w ręce polskie. 


(styka stańczykowoła. 


p. dr WŁ L Jaworski napisał w „Wiado- 
inościach polskich“ artykuł, w którym stara się 
| wykazać „doniosłość wydarzeń £ września” w 
| tym RET, że daje niejako komentarz do de- 
| klaracyi konserwatystów, przeczytanej przez nr, 
| Zdzisława. Tarnowskiego. 

P. Jaworski staje po stronie „rzeczywistości“, 
i która mówi, że tewytory:um polskie jest dziś w 
całosci w ręku mocarstw centralnych. Przypo- 
mina to wskazywanie dyplomacyi berlińskiej na 
„mapę wojenną”, jako jedyny argument wobec 
całego świata, argumemt miecza, który się uwa- 
ża za jedyna „rzeczywistość“. Taką rzeczywistość 
panowała w Połsee od, stu lat, tylko że nie dwa 
państwa, ale trzy państwa sprawowały rządy w. 
Polsce, miały tu swoich urzędników, swoje pra- 
wa i swoje wojska... Analiza „rzeczywistości“ 
p. Jaworskiego doprowadzitaby do tego, że w 
Polsce zawsze istniały wobec tej rzeczywistości 
awis partyc: jedna, która tę rzeczywistość brała 

za punki wyjscia i druga, która 'tę rzeczywistość 
| chciala negować i zwalczać, £ pierwszej wyrośli 
| ugycdawcy i słnńezycy, z drugiej wyrośli niepodle 
głościewey i zkwojte organizacye, P. Jaworski 
!' jako stańczyk jest w zgodzie z soha samym, za- 
locając uznanie tylko rzeczywistości, a odrzuca- 
jac „uczucia“ polskie lub „wyobrażenia o przy- 
szłeści Polski inne, niż mają stanczycy. Artykuł 


z 


p. Jaworskiego wiernie oddaje główną myśl kon- 
serwatystów przyjmowania losu każdego, jaki 
silniejsza przewaga Polakom przeznaczy. 

Ale p. Jaworski był także przez czas dłuż- 
szy prezesem N. K. N. w tej epoce, kiedy trzeba 
było wziąć na się odpowiedzialność za czyn 
zbrojny polski! 

Jakże ten czyn zbrojny da się pogodzić z 
„rzeczywistością, w której się rodził? Jak ugo- 
dowiec wytłomaczy, nie mówiąc już, jak może 
poprzeć, czyn zbrojny Piłsudskiego, bez którego 
nie byłoby Legionów ani N. K. N.? Chyba w ten 
sposób, że wierzył, że „wyobrażał“ sobie kieđyś; 
że „rzeczywistość ulega zmianom, że nie wol- 
no deptać „uczucia', że nie wolno się poddawać 
każdej rzeczywistości. ` 
A przytem jeszcze jedno: Kiedy patryola niemie 
cki wskazuje z dumą na „mapę wojenną“, wi- 
dzi w tem dowód tężyzny społeczeństwa niemie- 
chgego, jedności tego narodu i siły jego. Kiedy 
p. Jaworski wskazuje na „rzeczywistość“, robi 
wrażenie człowieka tłomaczącego się z mozo- 
łem, polemizującego z rodakami i stwierdzają- 
cego rozbicie społeczeństwa polskiego. Tem się 
różni ugodowiec od patryoty, że ugodowiec żyje 
obcą siłą, obcą przewagą, obcą rzeczywi- 
stością, a patryota z dumą opiera się na potędze 
własnego narodu, stwarzającego Swoją rzeczy- 
wistość. I cały smutek Polski płynie z tego, że 
urodzeni pasywiści, urodzeni ugodowcy — u- 
dają dziś nadzwyczajnych aktywistów i patryo- 
tów. 

Ale p. Jaworski gotów za szaleńca, lub — co 
jest wygodniejszem — za ajenta ententy uważać 
każdego, który nie uznaje tak jak on „rzeczy- 
wistości!'... 

Otóż bądźmy raz szczerzy i powiedzmy jasno, 
że przecież wszyscy Polacy — z maleńkim wy- 
jątkiem — uznali w akcie 5 listopada wielką za- 
powiedż! Akt 5 listopada był — i niestety jest je- 
szcze dotąd — zapowiedzią, Wobec zapowiedzi 
nakazanem jest oczekiwanie jej spełnienia i to 
spełnienia w tym duchu, żeby zapowiedź sama 
nie okazała się bezprzedmiotową. 

Im więcej ktoś jest pewnym, że zapowiedź zo- 
stanie urzeczywistnioną, tam powinien być spo- 
kojnisjszym i mie przedstawiać sprawy tak, że 
uprawnione aspiracye narodu mogą tę zapo- 
wiedź unicestwić, Tymczasem cóż mówi nie- 
zgrabna i rozbijająca Polaków deklaracya p. hr. 
Tarnowskiego? Oto podsuwa myśl, że uchwała 
z 28 maja może być użytą „do burzenia tego, co 
obecnymi warunkami jest podyktowane”... do 
„wywrócenią Rady Stann“, do „burzenia, wzglę- 
dnie tamowania tego, co w danych warunkach, 
obecnie da się osiągnąć”... i t. d. 

Za to nazwał p. dr Jaworski deklaracyę „do- 
kumentem historycznym... 

I znowu przypatrzmy się argumentacyi p. hr. 
Tarnowskiego bliżej, a uderzy nas przedewszyst- 
kiem jej niejasność, Cóż to bowiem może zna- 
czyć: „to, co obecnymi warunkami jest podykto- 
wane“ Jub „co w danych warunkach obecnie da 
się osiągnąć"? Co to za świętości, co to za zdo- 
bycze, co za instytucye? Wszak T. Rada Stanu 
jeszcze 1 maja podała się do dymisyi! Wszak 
upadła przed 2 września z powodu wysłania 
Legionów na front! I czemu to p. hr, Tarnowski 
nie powie: co jest obecnie podyktowane i co da 
się obecnie osiągnąć, aby Polacy wiedzie „rzed 
czam mają się cofać i zrewidować swoje żąda- 
nia? 

Jest zwyczajem polityków, nie mających po- 
wodzenia, że odnoszą „moralne“ zwycięstwa lub 
tworzą „dokumenty historyczne"., Chętnie pa- 
nu hrabiemu autorstwo takiego „dokumentu hi- 
storyicznego' pozostawiamy. Na razie wiemy, że 
deklaracya jego rozbiła Polskie Koło sejmo- 
we“ i ubolewać należy, że konserwatyści przy- 
szli na to Koło z zamiarem walki bezwzględnej. 
Ubolewać należy, że chcieli i chcą rozbić uchwa- 
łę z*28 maja, a na jej miejsce postawić coś, „co 
obecnymi warunkami jest podyktowane“ i „co 
się obecnie da osiągnąć"... 

Rozumiemy całą „praktyczność takiej polity- 
ki dla konserwatystów, ale nie możemy absolu- 
tnie uznać w niej w okecnych warunkach tego 
motywu, któryby kazał wyrzec się Polakom u- 
chwał z 28 maja. 

A w końcu jedna uwaga: Końcowy ustęp de- 
kiaracyi hr. Tarmowakiego mówi: „Tylko taka 
polityka wzmagająca i organizująca żywioł pol- 
ski w obu dzielnicach może zapewnić głos przy 
rozstrzygnięciu wypadków dziejowych i lepsze 
nozwiązamie sprawy polskiej, jakieby się okaza- 
ło możliwiem, tylko ułatwi!... 

P. hr, Tarnowski sądził wraz z swoimi kole- 
gami konserwatywnymi, że atakiem na 28 maja 
„wzmoże* i „zorganizuje“ żywioł polski; tym- 
czasem sprowadził rozbicie i dezorganizacyęł 

W jednem tylko z p. Jaworskim i z jego arty- 


NAPRZOD” 


| kułem zgodzić się możemy, a to w tem, że „kwe- 
stya rozwiazania N, K, N. była tylko formą" dla | 
różnicy poglądów. Nie o N. K. N. chodziło p. Ja- j 
worskiemu w dniu 2 września, nie o sprawozda- 
| nie z życia instytucyi, lecz o — deklaracyę hr. 
Tarnowskiego! Cenne to przyznanie przyjmuje- 
my chętnie do wiadomości. 


Wejna domowa 
w Rosyi. 


Wiadomości, nadehodzące z Rosyi, są tak 
sprzeczne, że podawanie licznych  telegramów 
sztokholmskich, genewskich i innych o star- 
ciach sił zbrojnych Kornilowa i Jvierenskiego, 
oraz o ustosunkowaniu sił wzajemnych na razie 
jest bezcelowe. Lepiej przeczekać, aż nadejdą 
wiadomości autentyczne. Telegramy Reutera 
mają przeważnie charakter sprzyjający Korni- 
łowowi, co by wskazywało, na oziębienie stosun- 
kiiw pomiędzy koalicyą (Amglią) a Kierenskim. 
Petersburska zaś agencya, znajdująca się w rę- 
ku Kierenskiego, oczywiście przedstawia wszyst- 
ko w świetle dla rządu pomyślnem. 

Kierenskij dalej wzmacnia swej oparcie o le- 
wicę; robotnicy petersburscy zorganizowali 50 
tysięczną uzbrojoną milicyę; rząd rozważa kwe- 
stye wypuszczenia aresztowanych bolszewików, 
Jakie zaś siły grupują się za Korniłowem wska- 
zuje doniesienie, że Korniłow powierzył Ro- 
dziance, prezydentowi Dumy, utworzenie rządu 
w Moskwie i Kierenskij kazał uwięzić ks. Liwo- 
wa, b. premiera, z całym szeregiem burżuazyj- 
mych polityków „liberalnych. Hetman kozaków 
Kaledin pono energicznie wspiera Kierenskiego. 

Ostatnie doniesienia sztokholmskie opiewają, 
że do Starcia zkrojuego mie doszło i że obie ar- 
mie się zbratały... 

Ag. pet. donosi, że gen, Ruzskij został miano- 
wany głównym komendaniem frontu północne- 
go w miejsce Kłęhowskiego, którego usunięto. — 
Wiceprezydent rządu Nekrasow ustąpił i na je- 
go miejsce zostanie Tereszczenko. 


_ 
* . 


Londyn, 15 września, 

Reuter donosi z Petersburga: Dowódca wojsk 
Korniłowa generał Krymow wczwawszy wojsko 
do złożenia broni i do poddania się rządowi, 
przybył do Petersburga. Tu przyjął go Kieren- 
ski, Następnie Krymow udał Się do swego mie- 
szkania, gdzie strzałem rewolwerowym odebrał 
sobie życie. 


Afera argentyńska. 


Treść telegramów niemieckiego posła w Ar- 
eentymie, hr. Luxburga, których ogłoszenie sta- 
ło się skandalem dyplomatycznym, brami nastę- 
pująco:; 

1) Maj 1917. L. 32. Rząd tutejszy uwolnił teraz 

niemieckie i austr. okręty, które dotąd były 
strzeżone. Z powodu załatwienia sprawy okrętu 
„Protogilo' nastala tu zmiana w opinii, Rząd 
argent. zamierza w przyszłości swoje statki wy- 
puszczać tylko po Las-Palmas., 
Mały parowiec „Orankuasa* 31 stycznia (do 
datek waszyngtoński: statek ten wypłynął 31 
stycznia) o 300 tonach, który dojeżdża teraz do 
Rordeauz, aby tam zmienić flagę, proszę alko o- 
szczędzić albo kazać zniszczyć bez pozostawie» 
nia śladów. Luxburę. 

2) 3 lipca 1917. L. 95. Dowiaduję się na pewne, 
że tutejszy minister spraw zewnętrzn,, znany 
| osieł a przyjacieł Anglii, na tajnem posiedze- 
niu senatu mówił aby Argentyna żądała w Ber- 
linie przyrzeczenia, iż jej statki nie będą więcej 
topione, a w przeciwnym razie żądał zerwania 
stosunków. Radzę Fądanie odrzucić, lub użyć 
pośrednietwa Hiszjjamii. Luxburg. 

3) 9 lipca 1917. L. 64. Odpowiedź dla Argenty- 
ny, bez okazywania skłonności do ustępstw, pro 
szę odłażyć aż nadejdą moje dalsze sprawozda- 
| mia, Zanosi się na zmianę gabinetu. Co do okrę- 
. tów argentyńskich, radzę je alko zmusić do po- 
| wrótu, albo zatopić bez pozostawiania śladów, 
albo wreszcie pozwolić im na wolny przejazd. 
Wszystkie są bardzo małe, Luxburg. 

„Worwaerts piętnuje w ostrych słowach me- 
tody, jakimi posługiwał się niemiecki poseł, po- 
lecając swemu rządowi, aby okręty neutralnego 
państwa kazał „zniszczyć bez pozostawienia śla- 
dów“ i poddaje surowej krytyce system dyplo- 
macyi niemieckiej, spoczywającej wyłącznie w 
ręku ludzi, których jedynym pantentem jest, że 
należą do sfery uprzywilejowanej. Ci nie odpo- 
wiedzialni ludzie narażają dynlomacyę niemic- 
cką na afery, szkodząte opinii Niemiec. 
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Pogłoski pokojowe. 


Urzędowa „Nordd, Allg. Ztg.“ podaje, że jest 
upoważniona do oświadczenia, iż wszelkie po- 
głoski o tem, jakoby Niemcy zamierzały zrezy- 
gnowęć ze swych posiadłości kolonialnych, są 
bezpodstawne. Sekretarz państwowego urzędu 
kolonialnego uważa tak teraz jak poprzednio 
utrzymanie calego niemieckiego stanu posiada- 
nią w koloniach za nieodzowny warunek pokoa 
jowy. 

Toż pismo zaprzeczyło swojego czasu, jakoby z 
Berlina wyszła w ostatnich czasach propozycya 
pokojowa, zwrócona do sprzymierzeńców Rosyi 
o której mówił Kierenski na kongresie moskie 
skina, gdzie oświadczył, że Niemcy, skoro zawio 
dia próba zawarcia odrębnego pokoju z Rosyą, 
zwróciły się za pośrednictwem neutralnej 
świążtobiiwej (heilig) osobistości do sprzymie- 
rzeńiców Rosji z podobną propozycyą odrębnego 
pokoju, w której nie było wcale wzmianii o 
Rosyi. : 

Krótkie to i kategoryczne urzędowe zaprzecze- 
nie nie rozwiązało — jak podnosi „Abe 
całej zagadki. Pismo to wyraża przypuszczenie, 
że przez ową „propozycyę, skierowaną za pośre- 
dnictwem. „świątobliwej osoby“ do _sprzymie- 
rzeńców Rosyi, należy rozumieć notę pokojową 
papieża i że poseł angielski pisma papieskiego, 
przeznaczonego dla Rosyk-nie wręczył rządowi 
rosyjskiemu, co.dało Kiefonskiemu powód do 
faiszywego pojęcia o charakterze noty, 

„Zur. N. Nachr.“ podają wiadomości z kół bli 
skich papieża, że papież uważa pokój za zape- 
wniony z początkiem roku 1918, Wysokie miaro- 
dajne sfery mają zajmować się już pracami 
przygotowawczymi, które utorują drogę pokojo- 
wi. 

Równocześnie ang. „Manchester Guardian" 
przynosi informacyę, że debaty nad notą papie- 
ską wśród rządów koalicyi przygotowują terem 
dla układów pokojowych. 
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KRONIKA. 


Kraków, sobota 15 września. 

Brzmienie patentu cesarskiego podajemy w 
diug przek.adu c. k. Biura koresp. z teks 
niemieckiego, Nie jest to więc autentyczny teks 
polski, który zostanie w Lublinie opublikowany. 


£Skonfiskowano wczoraj w „Naprzodzie* ko- 
respondencyę z Warszawy podającą szczegóły 
o projektowanej Radzie regencyjnej, jednakowoż 
amalogiczne szczegóły znajdujemy we wczoraj 
szym popołudniowym „Czasie“, oraz porannych 
numerach „Reformy“ i „Kuryera”, Równ. 
miara... 


Tygodnika „Prawo Luda“ Nr. 1 wyjdzie dn. 
30 werzśnia b. r. Prenumerata kwartalna £ K, 
egzemplarz pojedynczy 20 hal. 

Towarzysze korespondenci zechcą madesłać 
jaknajwcześniej listy do umieszczenia. 

Adresy, celem wysłania numerów okazowych, 
oraz zamówienia pisma na kolportaż nadsyłać 
odwrotnie pod adresem: „Prawo Ludu“, Kra- 
ków, Dunajewskiego 5. 


Z. Wiina, Na górze Zamkowej w Wilnie na 
miejscu stracenia Zygmunta Sierakowskiego, 
ks. Iszory i innych powstańców polskich 1883 r. 
polskie społeczeństwo wileńskie umieściło krzyź 
z kwiatów. Niedawno krzyż ten zos'ał zastąpio- 
ny — za pozwoleniem komendanta X armii gen. 
Kichorna. krzyżem drewnianym, artysty 
czym, według projektu Wiwulskiego. 


Prześladowani socyalistów w Ameryce. Ame- 
rykański rząd chwycił się radykalnych kroków 
przeciw robotniczym związkom zawod. i soc”a- 
listycznym organizacyom skrajnej lewicy. W 30 
przeszło miastach odbyły się rewizye w biurach 


| tych organizacyj, poczem skonfiskowano ksią%ki| 


listy członków i inne dokumenty. Na razie 
przedsięwzięto wprawdzie mało aresztowań, ule 
wszyscy podejrzani są strzeżeni i nie mogą opu- 
ścć miejsca zamieszkania. 

Przyczyną tych prześladowań jest podejrzenie, 
że gocyałiści uknuli spisek, mający na celu za- 
palenie bombami gazowemi zbiorów zboża i zni- 
szczerie fabryk (D 
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„NAPRZOD* 


Niemiecka demokracja. 


W miesięczniku niemieckiej socyalnej demo- 
kracyi Austryi „Der Kampf“ umieszcza naczel- 
ny redaktor „Arb. Ztę.', znany ze swego naro- 
dowo-niemieckiego stanowiska, Fr. Auster- 
łitz, artykuł, w którym charakteryzuje ducho- 
wą niezdolność niemieckiego spożeczeństwa do 
wytworzenia prawdziwej demokracyi, 

Wywody jego brzmią w sireszczeniu nastę- 
pująco: Parlament Rzeszy utworzył wprawdzie 
komisyę która ma obmyśleć różne „reformy 
konstytucyjne“, lecz zdaje się, że sami „refor- 
miści* nie mają zaufania do swego dzieła, — 
Ciągle zapewnia się, że demokratyzacya „jest 
już w drodze; gdyby tak było, przejawiłaby się 
„na już była w kryzysie kanclerskim. Bethmann 
Holiweg upadł — ale nie na skutek odmówie- 
ida mu zaufania przez parlament: następca tro- 
au został powołany, aby z rozmów z przywódca- 
mi partyi dowiedzieć się, czy lepiej jest zosta- 
wić Bethmanna przy rządzie, czy też dać mu 
upaść. Wybitniej jeszcze występuje to przy mia- 
mowaniu nowego kierowniką państwa: nietyl- 
ko cesarz samowładnie go sobie wybrał, ale par- 
samentowi nie przyznano nawet tego zaszczytu, 
żeby owego wybrańca zobowiązano do porozu- 
mienia się z party .mi przy objęciu urządu. Przy 
zmianach w rządzie postępuje się tak samo, jak 
poprzednio: na ich mianowanie parlament ani 
nie ma, ani nie chce mieć wpływu: każdy jest 
dobry, ko; zamianują z góry. Bezwątpienia 
znajdują się w Niemczech ludzie, którzy rezo- 
nując, dają wyraz swemu niezadowoleniu z tego 
powodu, ale przeciętny Niemiec uważa taką me- 
todę za najsłuszniejszą, najkorzystniejszą i naj- 
bardziej odpowiadającą istocie ducha niemie- 
ckiego. Nal żywić poważne wątpliwości, czy 
Niemcy wofbie są podatnymąi dla politycznej 
demokratyzacji: przeciwnie, zdaje Się, że ich 
eały charakter myślenia jest sprzeczny z poję- 
ciem demokracyi. 

Na demokracyę nie składa się pewna suma da- 
nych urządzeń państwowych; tkwi ona w sposo- 
bie myślenia, w przekonaniach., Niemcy zwykli 
wskazywać na różnicę między ordynacyą wy- 
borczą w Niemczech a w Anglii. Niemcy posia- 
dają prawo wyborcze, kióreinu pod względem 
demokratycznego wyposażenia nie wiele można 
zarzucić, podczas gdy angielskie prawo wybor- 
cze obciążone jest klasowymi przywilejami. — 
Lecz mimo to Izba angielska daje wyraz pełmi 
wwych demokratycznych przekonań, natomiast 
powszechne i równe prawo wyborcze w Niem- 
czech nie potrafiło stworzyć parlamemtu, oży- 
wionego duchem demokratycznym. — Był on 
zawsze taki solidny, wierny i pilny, że nawet 
Izba, mianowana z góry, nie mogłaby być pod 
tym względem lepszą. Nie szukał nigdy konflik- 
tów i dawał się zawsze powodować i prowadzić, 
gdzie go skierowano. Mógł posiąść moc naj- 
większą i decydującą, ale nigdy nie pokusił się 
o nią. Niemcowi bardziej podoba się porządek 
i dyscyplina, niż świadome siebie poczucie mo- 
cy. 

Parlament na podstawie istniejącej konstytu- 
cyi mógłby być jedyną decydującą potęgą. Już 
samo prawo "uchwalania budżetu czyni go 
wszechwładnym: rozporządza bowiem środka- 
mi piemiężrymi, bez których tak zwana władza 
korony jest bezsilna i nie możma sobie wyobra- 
zić komiliktu, w którymby korona mogłą wy- 
stąpić jako silniejszy czynnik, Oczywiście trze- 
ba przyznać, że parlamenty przez walkę klasową 
która się w ich łonie odgrywa, osłabiają swoją 
siłę, nie mogąc się nigdy skupić jako jedność; 
przeważające stanowisko, jakie wobec parla- 
mentów posiada korona, po większej części na- 
leży przypisać temu wewnętrznemu rozkłado- 
wi ducha parlamentarnego. Lecz to zjawisko 
jest właściwe każdemu parlamentowi; życiu 
niemieckiemu nadaje natomiast wyłączną cechę 
zadziwiający fakt, że każdemu przeciętnemu 
Niemcowi, tak poczciwemu mieszczuchowi jak i 
inteligentnej . jednostce, Stan, jaki stwarza 
zwierzchność, wydaje się najodpowiedniejszym 
dla duchowego I moralnego charakteru Niem- 
ców. Co więcej, chętny posłuch znajduje głoszo- 
na jako pewnik zasada, że wielkość i siła nie- 

' mieckiego państwa na tym właśnie stanie po- 
lega. To jest ów „duch pruski", o którym mow- 

* cy jego zwykli mówić tylko z marzycielsko 
podniesionymi w górę oczyma, w słowach, peł- 
nych mistycznego zachwytu. 

Wyraźnie mówiąc, specyalnością polityki nie- 
mieckiej jest idea monarchiczna. Monarchia jest 
dotychczas wszędzie przeważającą formą pań- 
stwową, a pod nazwą monarchii kryją się róż- 
ne polityczne kategorye. Wszędzie indziej mo- 
marchia jest instytucyą oc'ową: narody uważa- 


ją za korzystniejszą dla siebie stałość najwyż- 
szej władzy, skupionej w osobie panującego, niż 
peryodyczne przechodzenie jej od prezydenta 
do prezydenta — choć co do tego pozostaje pole 
dla dyskusyi. Lecz w Niemczech monarchia 
nie jest rezultatem irzeźwego oszacowania ko- 
rzyści: jest ona niejako religią, specyficznym 
światopoglądem, a monarcha nie jest reprezen- 
tantem narodu, który funkcyę swą spełnia na 
podstawie odziedziczonego prawa, lecz uważa, się 
go pod względem życia ziemskiego za coś pra- 


wie współrzędnego z Bogiem pod względem ży- | 


cia moralnego. To uwielbienie monarchicznego 
ustroju czyni Niemców tak obcymi innym na- 
rodom. Ludy nie mogą zrezumieć u Niemców 
tego wyjątkowego w obecnych czasach kultu, 
który nie dopuszeza cienia wątpliwości, tej 
hipertrofii monarchicznej idei, będącej wyłączną 
właściwością ducha niemieckiego, ` 


Konferencya Koła polskiego 
z premierem. 


„Polnische Nachrichten* donoszą: U prezydenta 
ministrów dr Seidlera odbyła się wczoraj w obecno- 
ści ministra Twardowskiego konferencya, na któ- 
rej zjawili się wiceprezes Koła polskiego baron 
Gótz-Okocimski i posłowie dr Kołischer, dr Ste- 
słowicz i dr Tertil. Przedstawiciele Koła polskie- 
go poruszyli sprawy, stojące w związku z od- 
budową odzyskanych powiatów we wschodniej 
Galicyi. 

Wobec miesłychanego spustoszenia, jakiemu 
uległa wschodnia połać Galicyi, deputacya Ko- 
ła polskiego domagała się natychmiastowej, nad 
zwyczajnej akcyi ratunkowej zwłaszcza 
zwrócono uwagę na konieczność, by dame były 
do rozporządzenia ministrom środki dla pokry- 
cia wydatków bieżących i zaopatrzenia ludno. 
ści w małeryał budowlany dla umożliwienia 
przezimowania, 

W końcu deputacya Koła polskiego przedsta- 
wiła ciężką sytuacyę prasy we wschodniej czę- 
ści kraju. Prezydent ministrów z uwagą słu- 
chał wywodów posłów i przyrzekł zarządzić, co 
należy, po porozumieniu się z ministrami re- 
sortowymi i dodał, że sprawy, nie cierpiące zwło- 
ki, bedą w przyspieszonym tempie traktowane. 
O A EO 


Ogłoszenie zapomni 
ustawy. 


Uchwalona jeszcze w lipcu przez obie Izby 
ustawa o zasiłkach dla rodzin internowanych 
została dopiero teraz sankcyonowana przez ce- 
sarza i ogłoszona w dzienniku ustaw. 

Dość dziwna jest historya tej ustawy, mają- 
cej prawie jedyne znaczenie tylko dla Galicyi 
i Bukowiny. Mianowicie inne ustawy zostały 
sankcyonowaade, a tymczasem tydzień za tygo- 
dniem upływał, a ogłoszenie tej ustawy nie po- 
jawiło się w dzienniku ustaw; pos. tow. dr Lie- 
berm ann udał się jeszcze w sierpniu do Wie- 
dnia i informował się, co się stało z tą ustawą, 
nikt mu jednak nie umiał udzielić informacyi. 
Wtedy zjawił się na audencyi u ministra spraw 
wewnętrznych i ten dopiero po zbadaniu spra- 
wy oświadczył, że zupełnie zapomniano o tej u- 
stawie, gdyż odnośny referent ministeryalny 
wyjechał na uriop 1 zapomniał przedłożyć tej u- 
stawy do sankcyi cesarskiej. Minister hr. Tog- 
genburg przyrzekl jednak pos. tow. dr Lieber- 
mannowi, że sprawę tę przyspieszy i postara się 
o sankcyę cesarską, Na skutek tej interwencyi 
wreszcie wezoraj ogłoszono tę ustawę. 

Wawiankien: otrzymania zasiłku jest z jednej 
strony wywiezlenie obywateli austryackich 
przez nieprzyjaciela lub przymusowe zatrzy- 
manie ich w państwach nieprzyjacielskich lub 
neutralnych, z drugiej strony fakt, że rodziny 
ich nie są w możności pokryć kosztów niezkę- 
dńego utrzymania ze swego majątku lub docho- 
du. Podanie o zasiłek winno zawierać dokładne 
daty miarodajne dla przyznania zasiłku. (Miej- 
scowość pobytu internmowanego, wiek jego, przy- 
należność, imię Żony i jej dochód, ilość dzieci, 
wiek, potwierdzenie pokrewieństwa przez urząd 
parałialny lub metrykalny). Podanie wnosi się 
do starostwa (w Krakowie i Lwowie do magi- 
stratu); zasiłek jednak przyznaje namiestni- 
ctwo. 

Zasiłek wynosi tyle, ile zasiłek dla rodzin 
zmobilizowanych, a więc we większych mia- 
stach 1 K 80 h dziennie na osobę, w innych 
miejscowościach 1 K 60 h. 

Zazmaczyć należy, że ministerstwo spraw w8- 
wnętrznych interpretuje tę ustawę w tem 40o- 
sób, że zasilek powyższy nie należy się rodzi- 
nom obywateli austryackich, którzy przed woj- 


anej 
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ną wyjechali za zarobkiem do Ameryki i teraz 
nie mogą wrócić. Sprawę tej „interpretacyi" po- 
ruszą posłowie w parlamencie. , 


Stosunki gospodarcze 
w Królestwie. 


(Korespondencya „Naprzodu '). 
Warszawa, 10 września. 
Żniwa w Królestwie polskim wypadły nad 
spodziewanie dobrze. Brak deszczów wiosen- 
nych zapowiadał klęskę, stało się jednak ina- 


| czej. Zwłaszcza nadzwyczajny okazał się uro- 
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dzaj kartofli. 

Otucha wistąpiła więc w ludność doprowa- 
dzoną w przednówku do głodu. 

Mimo to jednak drożyzna zwłaszcza w więk- 
szych skupieniach panuje bardzo duża. Ceny 
kartofli, mąki, nie spadły. Przyczyna leży prze- 
dewszystkiem w wstrzymaniu obrotu zbożem 
na większej przestrzeni, w chęci zysku, wresz- 
cie najważniejsza, w rekwizycyi. Władze nie- 
mieckie w ewidencyi bardzo ścisłej prowadzą 
najmniejszą ilość zboża, przynaglając i nagro- 
dą i karą młockę — 


*vprawazie zamnprowizowano komisye apro- 
wizacyjne z udziałem delegatów tow. gospodar- 
czego. Ci jednak nie mają żadnego wpływu. | 

W Warszawie więc nastrój minorowy, ġe 
bractwo staje się prawdziwą klęską, na ulicy 
spotyka się często sceny wstrząsające. Wszygł-- 
kie wysiłki tow. dobroczynnych, gminy i t. a 
pozostają bezsilne. . 

Aprowizacyę musiałaby gmina ująć wył 
cznie w swoje ręce, naturalnie z prawem robi 
mia zakupów w obu okupacyach. 

Piszemy w obu, gdyż podział na okupacye 
padł tak nieszczęśliwie, że największe mias 
(Łódz i Warszawa) wogóle skupienia miejski 
przypadły na okupacye pruską i muszą ją Wy. 
żywić. 
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Opozycya w czesko-słowiańskiej 
partyi socyalistycznej. 


Pos. Modracek zamieścił w „Pnawie Li- 
du“ artykuł, z którego widać, że w czesko-sło- 
wiańskiej partyi socyalistycznej panują prądy 
opozycyjne. Pos. Modracek oświadcza, że poli- 
tyka partyi w czasie wojny zachwiała zaufania 
robotników i zbudziła wątpliwości, czy w tym: 
krytycznym czasie kierownictwo partyi było w. 
dosyć pewnych rękach. Jeżeli partya ma spro- 
stać swym zadaniom, to musi zmienić swą do- 
tychczasową politykę, a kierownictwo musi 
przejść w bandziej powołane ręce. Domaga się 
mdemokratyzowania partyi i zarządzeń, by w. 
prasie nie przychodził do głosu tylko jeden kie- 
runek. Polityka partyi musi być radykalną, 
wispólne postępowanie w czeskim związku jest 
wśród obecnych warunków bezwarunkowo ko- 
nieczne. W sprawie stworzenia czeskiego pań- 
siwa życzy sobie czesko-polsk. współdziałania. 
Z upadkiem międzynarodówki skończyła się e- 
poka międzynarodowego ruchu socyałlistyczne- 
go, która zaznaczała się duchowem kierowni- 
ctwem niemieckiej socyalnej demokracyi, Pod 
nazwą socyalnej demokracyi z%.zeszono wiele 
w czasie wojny przeciw zasadom socyalizmu i 
ludzkości. Proponuje dlatego, aby partya. nazy- 
wała się poprostu socyalistami, a nie socyalną 
demokracyą. Socyalizm żyje, socyalna demokra- 
cya stała się niemożliwą. Szczególnie czeska 
socyalna-demokracya nie może objąć odpowie- 
dzialności za coś, co sama potępia. Jest za wzno- 
wiemiem międzynarodówki, a ta musi nastąpić 
na podstawie uznanego przez wszystkie partye 
międzynarodowego i narodowego programu — 
z wyłączeniem tych partyj, które się z tem nie 
godzą. Zadaniem socyalizmu jest dążyć nie do 
pokoju za wszelką cenę, albo na podstawie sia- 
rych stosunków, lecz do zwycięstwa zasad, na 
których mogłoby nastąpić lepsze i sprawiedliw- 
sze uporządkowanie Europy. 


Anarchia! W wojsku rosyjskiem 


Andrejew do żołnierzy rosyjskich, 


Leonid Andrejew, znany pisarz rosyjski, u- 
mieścił w „Ruskaja Wola“ odezwę p. t.: „Do 
was żołmierze"! Podajemy ją w skróceniu: 


„Żołnierze, czem byliście pod Mikołajem? 
*Pod Mikołajem, samodzierżcą, byliście niewol- 
nikami; nie żałowano was przy tresurze bato- 
Ba i laski; pozbawiono was świadomości, su- 
mienia i ambicyi. „Zabij ojca twojego i matkę 
twoją, gdy przeciw mnie powstana!'* — rozkazał 
samodzierżca, a wy staliście się mordercami 
waszych ojców. „Zabij twojego brata, twoją sio- 
Btrę, twojego ukochanego przyjaciela, zabij 
wszystkich, którzy przeciw nie powstaną!“ — 
rozkazał autokrata. A z was każdy stał się Kai- 
nem i przelewaliście krew waszych krewnych. 
Kiedy w ulicy z daleka ukazała się barwa wa- 
szego płaszcza, zamigotał bgnet, wówczas wie- 
dzieliśmy, co zmaczy to: śmierć idzie, 

Ale na polach bitew byliście dzielni rosyjscy 
żołnierze... Źle odziani, zdradzani często przez 
złych wodzów, czasem odrzuceni i zapomniani, 
umieraliście samotnie na śnieżnych polach 
„Szypki, na niwach mandżurskich, jedynemu Bo- 
gu powierzają waszą uczciwą żomierską. du- 
gzę. Byliście męczennikami, ale nigdy tchórza- 
mi, nigdy zdrajcami, żołnierze! 

Żołmierze, czem byliście w dniach rewolucyi? 
W dmiach rewolucyi byliście naszą miłością, 
naszą radością i naszą pięknością. Po raz pierw- 
szy w naszem życiu śpiewały kule naszych żoł- 
nierzy nową „pieśń, lecz nie pieśń śmierci, wsty- 
* du i poniżenia, była to pieśń wolności i radości. 


E cóż się stało z tego wszystkiego? Czy to wy — 
żołnierze — pijami, na ulicach, w automobilach, 
groziliście karabinem kobietom i dzieciom, o- 
hrypłymi głosami obrzucaliście lud obelgami? 
zy słyszyliście, co wam odpowiedział naród? 
„Przeklęci, przeklęci!'* — Ale czem jest to wobec 
ego, co się teraz dzieje? — Zdradziliście Rosyę, 
grzuciliście ojczyznę, w której wyrośliście, nie- 

przyjacielowi pod stopy, wy, żołnierze, nasi je- 
dyni obrońcy! — Nigdy nie znano w świecie 
+ akloj ucieczki. takiej ilości zdrajców! Świat 
farar tylko jednogo Judasza, a oto tu były ich 

| Ante tysiecy, którzy w salonie rzurgjiąc 

t w, umykali, Dlaczego ucidkaliścia? Ażeby | 

zdradzić waszą ojczyzmę, Nie czekaliście nawet 

na wyśstnzał niemiecki, tak spieszno było wam 
zdradzić waszą ojczyznę. 

Patrzcie dalej — żołnierze! Czy wiinicie 0- 
knopność, która się dzieje obecnie w Rogyi? Sza- 
iot! Dla kogo? Dla was żomierze! Dla was, zdraj- 
ców. i tchórzów, przedawczyków ojczyzny, zdraj- 
ców wolności! 

Powstańcie żołnierze! Podnieście się z upad- 
ku i okażcie nam i Bogu waszą ludzką twarz. 
Spjórzcie na niebo! I kiedy przerażający los 
nie przeznacza dla was wieńca zwycięstwa, 
weżcie do ręki wieniec cłemiowy, gdyż w tym 


U 


WLIUSZ KADEN-BANDROWSKI. 


„Listy z fortu Nr. 4. 


(Ciąg dalszy). 
VIII. 

Teraz następują rzeczy, których nie zdążę ci 
opisać, bo jest ich wiele, a stają się równocze- 
śnie. 

Byłem dziś u dyrektora tutejszego gsimna- 
zyum, prosić o wypożyczenie fortepianu — ale 
nie zastałem, 18 grudnia urządzamy olbrzym 
raut — bal-koncert na cześć dwuletniej roczni- 
cy utworzenia naszego 5 pułku piechoty. 

Myślimy naraz o wszystkiem, o chwili bieżą- 
cej i przeszłej, — o przygotowaniach, zaprosi- 
mach, gościach, programach, drukach — 1 o 
tem, jak to było dwa lata temu w Nowym Są- 
czu, gdzie został nasz pułk założony, Już da- 
wino minęły tamte chwile i tyle od tego czasu 
spłynęło wody i krwi — lecz witaj, zawsze bądź 
pozdrowione stare, kochane, podhalańskie mia- 
sto !! W murach twoich przyżyliśmy dzień, pod- 
czas którego wzniesiony został w jednej nazwie 
i cyfrze — nasz wspólny dom wojenny.. Zaś 
w domu tym po tylu, tylu walkach przemiesz- 
kują żywi pospołu ze sławą poległych... 

Założycielem 5 pułku jest J. Piłsudski, pierw- 
szym komendantem podpułkownik Norwid Neu- 
gebauer. 

Jeszcze tylko kilka dni dzieli nas od roczni- 
cy. Nikt z obywatelstwa nie wierzy, by udało się 
nam przeprowadzić rzecz w zatnierzonych gra- 
nicach. Chcemy połączyć tutejszy teatr z sala- 
mi kasyna. Chcemy z widowni usunąć krzesła 
i poustawiać stoliki, jak do rautu spacerowe- 


„NAPRZÓD* 


Nr. 213 


, sza, pułkową, 


wieńcu znajdziecie nasze przebaczenie, a mi- 
łość nasza znowu do was będzie należeć, Wa- 
sza Ojczyzna umiera! Wasza Ojczyzna woła 


qee 


was! Powstańcie żołnierze! 


Budująca się nowa Rosya. 


Stanowisko csrkwi w rewolucyjnej Eosyi. 

Po wybuchu rewolucyi wydawało się prze- 
dewszyśstkiem, że nieodwołalne jest rozdziele- 
nie cerkwi i państwa w nowej Rosyi. Ścisły 
związek, jaki dotychczas zachodził między orto- 
doksyjną cerkwią a państwem okazał się jednak 
tak silnym. że szybko zyskała na sile dążność, 


by zamiast całkowitego rozdziału utworzyć sto- ; 


sunek pośredni. 

Dążenie to wyraziło się przedewszystkiem w 
skasowaniu stanowiska Oberprokuratora Syno- 
du, które ustanowił Piotr Wielki. 

Rząd tymczasowy godność tę skasował, a u- 
stanowił natomiast mimisteryum kultu (mini- 
sterstwo ispowiedanij). 

Ostateczne określenie stosunku prawnego 
państwa do cerkwi nastąpi dopiero na wszech- 
rosyjskim koncylinm duchownym, którego zwo- 
łanie ma nastąpić w najbliższej przyszłości. — 
Komisya przygotowująca koncylium, weszła 
już w porozumienie z ministeryum spraw we- 
wnętrznych, by zapewnić w przyszłości przy- 
wiłeje w publiczno-prawnym względzie dla cer- 
kwi prawosławnej. 

Wniosek stawia następujące propozycye: 1) 
cerkiew korzysta z całkowitej swobody i nie. 
zależności w swych sprawach, przyczem ustana- 
wia dla siebie przepisy sama bez bezpośrednie- 
go lub pośredmiego wpływu państwa, 2) Organy 
cerkwi znajdują się pod kontrolą państwa tyl- 
ko o tyle, o ile spełniają akty, związame z ży» 
ciem publicznym, n. p. małżeństwa, rozwody, 
3) Organem nadzorczym państwa jest ministe- 
ryum kultu; w razie sporów rozstrzyga. senat, 
jako najwyższa instancya, 4) Państwo dostarcza 
środków na utrzymanie znaczniejszych cerkwi, 
organów cerkiewnych i imstytueyi. Wypłaty od- 
biera bezpośrednio cerkiew, Sprawozdania o u- 

życiu pieniędzy przedkładiame są władzom pañ- 
| SEWARWIYRA i kontroli państwowej. 

Oczywiście jest na widoku i wybór patrysr= 
chy, który osiadłby w prastarej swej stolicy, w 
Moskwie. 

Że koła cerkiewne myślą poważmie o przy- 
wróceniu patryarchatu, wskazują różne znaki. 
Na koncylium n. p. zaproszeni być mają wszyscy 
patryarchowie kościołów południowych i gło- 
wy kościołów na Cyprze, w Grecyi, Rumunii, 
Serbii, Czarnogórze i na Synaju. 

Obeność ich ma nadać wyborowi patryarchy 
jakmajwiększą „pompę* i podkreślić jedność 
cerkbwi połudmiowych. 


go. Chcemy widownię i sale kasyna umaić so- 
śniną i emblematami żołnierskimi. Chcemy roz- 
porządzać odpowiednią ilością dywanów i kwia- 
tów. Musi być bufęt tak zasobny i obfity, żeby 
nikt nie potrzebował trapić się o jedzenie. Za- 
prosiy z Warszawy wielkich artystów, muszą 
wziąć udział. Musimy dla artystek wydostać 
kilka karet i całe stosy futer, żeby je godnie 
przewieść z kolei do miasta — dwadzieścia kil- 
ka wiorst. Musi być wiersz napisany przez 
jakiegoś tęgiego poetę na cześć rocznicy. Musi 
być jakaś dyskretna orkiestrą do tańca, bo na- 
za mocna jest do tego. 

Słowem z małej prowincyonalnej mieściny na 
ten dzień robimy Wersal. 

Zapytasz, jak? Przedewszystkiem — pienią- 
dze.. Obkładamy isię więc odpowiednim podat- 
kiem, Zapewne — będziemy potem wyć bez gro- 
Sza kilka miesięcy — ale to nic... 

Wysyłamy naszych pułkowych pięknoduchów 
do Warszawy. Dwóch obsiada znanego poetę. 
Dwaj jeżdżą do artystek, dwaj do artystów. 
Część z pozostałych na miejscu rusza do dwo- 
rów spraszać obywatelstwo. Druga część ataku- 
je miejskich sgłowaczy. lnni znów chodzą po 
domach, zamawiają kwiaty i dywany. 

W tealrze i w kasynie od czterech dni i nocy 
nie przestaje się palić we wszystkich piecach. 

Równocześnie — rozjazdy za prowiantem na 
urządzenie święta w oddziałach i kompaniach 
całego pułku. 


W teatrze będzie ślicznic, Już nad głównym | 


balkonem widnieje ciemna gwiazda, uwita z 
uałązek sosnowych... Tọ nasz znak I-szej bry- 
gady „za wierną służbę*. Scena będzie oddzie- 
lona od sali rowem strzeleckim, który jest uťzą- 
dzony we wgłębieniu orkiestry. 


Na płachtach j 


Że wspomnień 


e d 
o Aleksandrze Sulkiewiczu. 
TII. 

Po tygodniu rozłożyliśmy się już nad Stocho- 
dem. Sulkiewicza nie puszczono z pułku, zatrzy- 
mano go przy komendzie jako padoficera broni. 

Rozdzielony z plutonem, zachodził mimo to 
doń codziennie i przynosił ciągłe wiadomości, 
bo już po memoryale pułkowników szły wie- 
ści, zoicha z ust do ust między batalionami 
podawanc, o mającej nastąpić dymisyi komen- 
danta - 
| Przyjmowiał z wiarą i zaufaniem bezwzglę- 

dnym żołnierz tę wieść, z ufnością wierną w 
drogę komendanta... 

Zachodziłem często do Michała, gdyśmy już 
nad Stawokiem stali, a on przyjmował mi 
zawsze serdecznie, pogwarkom końca nie by 
i zawsze powstawał u niego głos żalu za plu- 
tonem, który kazali mu opuścić, 

Pamiętam, gdy Polomusa biednego porwał 
granat, bladość i dziecinne prawie przerażenie 
Sulkiewicza, że on Kazkowi winien był kilka- 
naście centów za dług z kantyny i oddać mu już 
teraz nie może... I obracał w paleach halerze, z 
zaikłopotaniem wielkim, że on przecież był wi- 
nien i nie oddał... 

Powtarzali to sobie potem chłopcy i rosła 
wieść o Sulkiewiczu, jako o człowieku jedy- 
nym... 

Przywiązały się do niego serca chłopców jak 
do matki, Najmilsze uśmiechy z uśmiechów żoł. 
mienskich miano dla niego, gdy się zbliżył do 
koła ogniska obsiadłego, najlepsze miejsce wy- 
bieramo i płaszdzem okrywamo, gdy jesienne 
tchnienia szły chłodem wilgotnym z nad rzeki 
sturamiennej... 

AŻ raz, pamiętam... siedzieliś 
rezerwie pod Sitowiczami... 

Do grzejącej się przy ogmisku gromadki pod- 
szedł Sulkiewicz. Była już wtenczas, zdaje się, 
dymisya komendanta postanowiona i między 
żołnierzami szły przeczucia — słuchy nowych, 
wielkich chwil.. Był cichy, jesienny wieczór... 


wtenczas w. 


przygasły już zorze na niebie, górą po sosnach( 


szły szumy głębokie i na potężne pnie rmrcałe 
krwawy blask ognisko wielkie, 

Michai abiyi się do ogniska. Twarz misi 
dziwnie zmęczony, smutną i jakhy chorą, Po- 
witali go radośnie, jak gościa starego, a miłe. 
go wszystkim w domu — a on zaczął do chłop- 
ców, jak to, tu przy ognisku między jego chło- 
paskami jest mu najlepiej, jak czuje on te wsze 
młode i jak pokochał je głęboko... 

Słuchaliśmy z dziwnym wzruszeniem tego ni- 
skiego, tak łagodnego w tym bezmiarze lasów, 
jak szum tych sosen, głosu Michała. Takim gło- 
sem przemawiał azłowiek, któremu chwila cię- 
żarem nieznośnym na duszę opadła, który 


chciałby się otrząsnąć z ciężaru tego bezmier- 
nego i odnaleść się wśród młodych, a wiernych 
serc, jak serca dzieci miłych... 


| namiotowych, wyścielających wgłębienie rozsy- 


| pano ziemię. Tam i sam leżą karabiny, — w ką- 


tach zwrócone ku widowni karabiny maszyno- 
we. Sale kasyna już obszyto szlakami sosno- 
wymi. 

Puścimy elektryczność na ten wieczór. 

Najprzyjemniej jest tu o zmroku. Duża wido- 
wnia kołysze się w blasku rozpałonych pieców, 
żołnierze złażą z drabin, bałkonów i sufitów i 
zasiadają przy cieple.. Palą papierosy, grzeją 
się, spluwają i gadają... 

Sute girlandy sosnowe błyszczą rubinową po- 
światę, karabin i broń tak dwtuznacznie brata 
się w zmroku z teatralną dekoracyą... 

Kilka znużonych bab przechodzi z jakimiś 
ogromnymi koszami. To znów szuka kogoś ja- 
kiś oficer i urąga głośno. 

Słychać wiatr za oknami.. Ogień oddycha 
nim żarliwie w rozjaśnieniu płomienia, I sły- 
chać kroki małych dzieci. Ośmielone szarówką 
kucają w łachmanach na galeryi, czy w kącie 
ubogiego teatrum i patrzą błyszczącymi oczy- 
ma na żołnierzy... 

Słychać trzask drzewa, grube buty żołnierskie 
dudnią po szorstkiej podłodze. Słychać drobniut 
| kie bose kroki i dziecinne szepty po kątach. 

Ktoś z daleka bije młotkiem, a ktoś zawołał — 
| czy pamiętasz?! 

Przechodzimy cicho z moim przyjacielem — 
wielkie wstęgi sosnowe, wielkie łuki, — nito 
teatr, nito biwak, nie karczma. i nie pałac, ogieft 
i mrok, uroczyście a tak ubogo... Samotni żoł- 
nierze i dzieci, zaś u góry ciemną gwiazda ro- 
cznicy pasowym blaskiem sprószona... 

Słyszałeś? — szepnął mój przyjaciel, pokazu- 
' jąc wnętrze teatru, ciągle musimy pamiętać... 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


| 
| 
| 


. ZI3 


„NAPRZOD” 


Przysiadł się Michał do ogniska i snuć się 
poczęła gawęda żołnierska o komendancie, lu- 
dziach, rzeczach i wypadkach w tej Polsce na- 
szej, do której dróg szukamy po bezdrożnych 
lasach wołyńskich, wśród ognia i krwi. 

Następnego dnia, gdy pluton spokojnie do- 
jadał obiadu w ogromnej ziemiance, wpadł na- 
gle Szczerbiec z krzykiem bolesnym: Sulkie- 
wicz zabity. 

Dziwnie zatrzęsły się serca... Skurcz po bwa- 
rzach przeszedł i ścisnęły się dusze w trwodze 
magłej.. Nikt o nic nie pytał... Stało się dla nas 
prawdą nagłą, zimną i bezlitosną w tym wy- 
krzyku krótkim jak spazm płaczu... 

Aż głuchą ciszę przerwało tylko jedno, jedyne 
przekleństwo ktoregoś z nas... 

Przekleństwo — które zebrało w siebie cały 
bół i żal, gorycz wielką i niewypłakaną łzę... 

Przekleństwo — ostre, brutalne zda się słowo. 
Przekleństwo na to bolesne odkupienie!... 

Przekleństwo — jedno, jedyne synteza 
przeżyć żołnierskich, 

„ Nie poszedłem zobaczyć Sulkiewicza. Wie- 
działem, że dostał pod obserwatoryum kulę w 
serce i to mi wystarczyło... 


Wacław L. 
PJ o E S E DA E 


Kobiety-pracowniczki przy przejściu 
do gospodarki pokojowej. 


„Der Kampi" w swoim wrześniowym numerze 
zamieszcza ciekawy artykuł tow. A. Popowej, do- 
tyczący zagadnień, wiążących się z kwostyą ro- 
botnic w okresie powojennym. 

Kobieta-robotniea w czasie przedwojennym 
była na każdym polu już to wykorzystywana, 
jużto usuwana przez mężczyznę. 

Ale mimo tych trudności kohiety zdobywały 
sobie coraz nowe placówki i coraz więcej po- 
święcały się zawodom praktycznym. I tak w 
przemyśle było kobiet zajętych: 


1890 1900 1010 
RX7.678—242% _633.954—21.5% 896.960—24.7% 
w handlu i gospodarstwie handlowem: 

1900 1910 


1890 
316.077=31.3%  380.742—30.9% _ 541.109—34.3% 


Te cyfry dowodzą, że w ostatnich czasach za- 
znaczył się wzrost sił kobiecych w ząwodach 
=p ktycznych, charakterystyczne przytem jest, 

Łe właśnie od czasu wzmożenia się zawodowej 
pracy kobiet daje się wyczuwać drożyzna. środ- 
ków żywności i mieszkań. Już Marx i Engels 
zwracali wwagę, że czasy mniejszej wydajności 
na polu gospodarczem sprzyjają pracy kobiet 
i dzieci. Z drugiej strony jednak z wzrostem 
pracy kobiet maleje liczba urodzin. Na to nie- 
bezpieczeństwo wskazał prof. Gruber w swo- 
im wykładzie w Monachium w r. 1910. 

W takich warunkach zastała kobiety-robobni- 
ce wojna. I oto następuje zupełny zwrot w za- 
patrywamiu się na pracę kobiet. Kobiety otrzy- 
mują nową rolę, jako zastępczynie mężczyzn. 
W miarę ubytku sił męskich giły kobiece sę co- 
raz więcej cenione i pożądane. Wszędzie na 
każdem miejscu i w każdym zawodzie kobiety 
obejmują wakujące po mężczyznach miejsca, — 
Ciekawe daty wzrostu pracy kobiet podczas 
wojny podaje wiedeńska „Allg. Arbeiter-Kran- 
ken u. Umtienstitzumąskkasse*. I tak do kasy 
należało: 


1913 1916 

mężtzym kobiet męłoym  kobfoł 
wyrób amunicyi i broni 2346 1324 6068 11289 
automobile, motory, aeropl. 1077 18 3433 271 
umundurowanie wojsk 197 52 230 207 
przemysł skórzany 98 22 131 136 
przemysł drzewny 1637 85 896 168 
gorzelnie 1904 121 178 270 


Cyiry te mówią wiele. Wskazują. one na wiel- 
ką ilość kobiet, zmuszonych pracować w miej- 
sce mężczyzn, a nawet przewyższają w niektó- 
rych działach ilość pracujących mężczyzn (n. p. 
przy wyrorie amunicyi). Rzecz 'asna, że obe- 
cnie kobiety jetzcże bardziej muszą zaniedhy- 
wać swe obowiązki domowe wobec pracy trwa- 
jącej 10 —12, a nieraz i 18 goazin na dobę, pra- 
cy ciężkiej, nieraz bardzo niebezpiecznej. Na- 
stępstwem tego jest niedostatecznie wychowa- 
nie młodziezy, co powoduje wzrost liczby mało- 
letnich przestępców, upośledzenia cielesne i mo- 
ralne. 

Nasuwa się pytanie, co należy zrobić przy 
przejściu do gospodarki pokojowej z tą olbrzy- 
mią ilością kobiet, które są teraz zajęte przy 
praktycznej pracy? Nie będzie ich można po- 
prostu zwolnić z poleceniem zajęcia Się tem, 
to przed 'wojną stanowiło treść ich życia. Kobie- 
ta w wielkiej ilości wypadków nie znajdzie się 
W położeniu, w jakim była przed wojną, gdyż 
bardzo wiele z nich potraciło mężów, do innych 
wrócą oni jako inwalidzi. Na kobietę więc spa- 
dnie troską o byt swój, dzieci i względnie męża. 

usimy więc przyjąć, że wielka część kobiet nie 
Wróci do „domowego ogniska“, lecz pozostanie 


przy zawodzie. Taksamo dziewczęta, która woj- 


| na zastała obecnie dziećmi, powyrastały i zna- 


lazły swą drogę życiową w zawodzie. 

Kiedyś, gdy wrócą mężczyźni z pola i gdy ci, 
którzy do pracy będą jeszcze zdolni, zechcą 
wrócić do swych przedwojennych zajęć, zastaną 
swe miejsca przez kobiety zajęte. Kwestyą atoli 
jest, czy kobietą wogóle zgodzi się zrezygnować 
z swego samodzielnego stanowiska, na którem 
stanęła, aby wrócić do „ogniska domowego“ i 
być hezwzgłędnie zależną od męża i jego za- 
robku. 

Z drugiej strony jednak mężczyźni wystąpią 
ze swem prawem do dawnego miejsca robo- 
czego. Jak jedno z drugiem pogodzić? Musi się 
wystąpić z żądaniem, by państwo nie dopuściło 
do tego, żeby uczciwie dotychczas pracujące ko- 
biety oddane zostały na pastwę występku. 
Opieka nad pozbawionymi pracy musi objąć 
też kobiety, które dotąd były zatrudnione w 
przemyśle wojennym. Pomoc państwowa musi 
im zabezpieczyć egzystencyę tak długo, dopóki 
mie otworzą się nowe pola pracy, względnie go- 
spodarstwa domowego. Biura pośrednictwa pra- 
cy, na któreby i kobiety wpływ miały, powinny 
współdziałać z władzami, by uniknąć niepotrze- 
hnych starć, Brakowi miejsc roboczych można- 
by zaradzić przez skrócenie dnia roboczego, ale 
przytem płaca musiałaby być taką, by z niej 
można wyżyć. Miałoby to też i tę korzyść, że 
robotnice mogłyby się, mając więcej wolnego 
czasu, zajmować domem. Oddawanie kobie- 
iom roboty do domu nie prowadzi do celu, bo 
uwykłe wciąga się do roboty w tem sposób i 
dziaci. 

Faktem jest, że kobiety spełniają obecnie ro- 
boty, czyniące je niczdolnemi do macierzyń- 
stwa. Nie mówiąc już bowiem o zmniejszeniu 
się fizycznej zdolności do tego wskutek zbyt 
ciężkiej pracy, brakuje Kobietom warunków, 
wśród których by miały odwagę mieć dzieci, — 
Tylko gruntowne zmiany mogą tu poradzić, — 
Kobiety muszą być do współdziałania powołane. 
Czyż kobiety, które na wojnie straciły mężów i 
dzisci, które swą młodość przepędziły w fabry- 
kach amunicyj, nie będą miały możności współ- 
decydować o środkach zaradczych dla ochrony 
zdrowia swego i swych rodzin? Piękne słowa 
Lloyda George'a: „„Robotnice teraźniejszości są 
matkami przyszłości* i dla nas wiele znaczą. 
Musimy umożliwić tym „matkom przyszłości" 
współpracę przy dziele, które powstać musi, 
by-nas uchronić'przy przejściu z wojny do po- 
koju, od strasznego chaosu. 


Śmierć lotnika. 
Z jedenastej bitwy nad Soczą. 

Dnia 17 sierpnia w popołudniowych godzi- 
nach uderzył nas jednostajny t silniejszy niż 
zwykłe huk dział na północ od nas w goryckim, 
a więc widocznie jedenasta włoska ofenzywa 
nad Soczą właśnie się rozpoczęia, Dzisiaj już 
od świtu siedzę ze słuchawką telefoniczną w rę- 
ce przy komendzie grupy artyleryi, pośredniczące 
w wydawaniu rozkazów i przyjmowaniu mel- 
dunków. Ogień huraganowy włoski na froncie 
60 km. i to nietylko na przednie rowy piechoty, 
lecz , na stanowiska rezerwowe, ma nasze bate- 
rye, na obozy i miejscowości poza frontem. — 
Objekty »naczenia wojskoweżo 10, a nawet 14 
km. za linią piechoty stoją pod ogniem dział 
włoskich. Gołąb pocztowy przyniósł właśnie de- 
peszę z komendy batalionu na pozycyi: na 100 
m. bieżących naszego rowu pada w 10 minutach 
około 150 granviów. 

Działanie włoskiej artyleryj uzupełniają lotni- 
cy; gdzie cel ukryty dla oka obserwatora, kie- 
rującego ogniem bateryi, tam dociera eskadra 
lotnicza i rzuca kilkaset kg. bomb ekrazyto- 
wych. Dokoła grzmią nasze baterye obronne, 
pokrywając niebo obłoczkami pękających gra- 
natów i sztapneli; tu i ówdzie ukazują się nasi 
lotnicy, by przeszkodzić wrogom w ich pracy 
zniszczenia, Posłyszałem właśnie ponad dachem 
mej budy grzechot karabinu maszynowego, to 
walka lotnicze. Wybiegłem przez drzwi i isto- 
tnie zobaczyłem wielki włoski aparat Caproni 
w walce z naszym małym Niuportem. W tejże 
chwili aparat włoski stanął w płomieniach 1 
począł szybko spadać ku ziemi jak olbrzymia 
pochodnia. poprzedzały go ciała obu lotników, 
kierownika i obserwatora, których . eksplozya 
wysadziła z siedzenia. Pocisk karabinu maszy- 
nego przebił zbiornik z benzyną i spowodował 
momentalnie wybuch. Trwało to wszystko kil 
ka sekund, lecz wstrząsający ten obraz pozo 
stanie mi dlugo w pamięci. 

Gdy wróciłem do telefonu, za chwilę donos? 
mi oficer służhowy jednej z bateryi, że szkiele* 
aparałtu:i zwłoki obu lotników leżą w pobliżu 


namiotu oficerskiego bateryi, Poleciłem prze- 
szukać skrzętnie obu, wszystkie znalezione rze- 
czy odesłać natychmiast do naszej komendy. 
Po kilku godzinach odśbrałem pakiet. Musta- 
łem przejrzeć i stwierdzić zawartość, by nastę- 
pnie posłać dalej. Mapy, plany, szkice, o które 
głównie chodziło, nie przedstawiały już więk- 
szej wartości, przeważnie zwęglone. Legityma- 
cya z fotografią pilota przedstawiała członka 
królewskiego aeroklubu, lat 22, rodem z Nea- 
polu; obserwator-porucznik lat 27 z Florencyi. 
Portlef zawierał kilkaset lirów, listy i karty wi- 
zytowe, wskazówka złotego zegaka oznaczała 
dokładnie moment katastrofy, Złota papiero- 
śnica zgięta, jak kawałek papieru, złoty sygnet 
z herbem, srebrny medalionik z obrazem Zwia- 
stowania, na odwrotnej stronie wyryty napis 
łaciński „Królowo niebios strzeż go“, podpas 
włoski „Kochająca matka". Kilka połamanych 
ołówków, nawet maleńki grzebyk į pilniczek do 
paznokci nie ostały się cało. Wszystko nosiło 
ślady gwałtownej śmierci naprzód w płomie- 
niach, potem wskutek gwałtownego upadku na 
ziemię, 

Z niezwykle przykrem wrażeniem spakowa- 
łem te resztki, które kiedyś otrzyma rodzina 
nieszczęsnych bohaterów, jako relikwie po naj- 
droższych i posłałem do najbliższej komendy, 
dumając nad tragizmem Ikarów XX wieku, 


Pokrzywdzone Towarzystwo 
spożywcze. 
Zagórze, we wrześniu. 

W Zagórzu istnieje Towarzystwo spożywcze 
funkcyonaryuszy kolejowych, którego zada- 
niem jest zaopatrywanie tychże w najważniej- 
sze środki żywnościowe, W ostatnich czasach 
otrzymało to Towarzystwo od lwowskiej Dy- 
rekcyi kolei nakaz zaaprowizowania personalu 
kolejowego na przestrz, Olszanica—M, Laborcz 
i Łupków— Cisna, t. j. razem 4624 osób. Równo- 
cześnie obniżono dostarczaną dotychczas To- 
warzystwu miesięczną racyę mąki w ilości 
30.000 kg. na 22.000 kg. i mimo ogłoszonej od 
kilku miesięcy podwyżki racyi mąki, Towarzy» 
stwo tej podwyżki nie może otrzymać, pomimo 
usilnych prośb i nalegań, podczas gdy wszystkie 
inne konsumy tę podwyżkę otrzymują, f 

Tak samo pokrzywdzono Towarzystwo w do- 
stawie cukru. Dotychczas cukier w ilości 5000 
kg. miesięcznie dostawała firma Lam i Ska 
we Wiedniu, która tą ilość stale za poprzedniem 
pobraniem kart cukrowych ód dyrekcyi kolei 
i otrzymaniu od Zarządu Towarzystwa kwoty 
5250 K Towarzystwu przysyłała. Tymczasem 
w lipcu i sierpniu mimo wysłania kwoty 
10.500 K wyżej wspomniana firma cukru nie 
przysłała, a w końcu zwróciła te pieniądze z 
tem, że cukru dla Zagórza niema. Starania za- 
rządu w dyrekcyi nie odniosły żadnego skut- 
ku, a p. dyrektor Pawluszkiewicz winę złożył 
ma starowstwo w Sanoku, które podobno kart 
poboru cukru w oznaczonym terminie nie nade- 
słało. 

Wobec straszliwej nędzy, jaka w Zagórzu pa- 
nuje, gdzie nawet w czasach pokojowych oko- 
lica górska nie może zaspokoić potrzeb mie- 
szkańców, dalej wobec zabronionego przewozu 
żywności i wobec dziesięciokrotnie powiększo- 
nego personalu kolejowego, brak mąki i cukru 
daje się kolejarzom i ich rodzinom bardzo od- 
czuć. 

Zapytujemy, czyby władze nie chciały wglą- 
dnąć w te okropne stosunki, które odbierają. 
kolejarzom siły i chęci do pracy i życia, a ich 
i ich rodziny skazują na powolną śmierć gło- 
dową? 


Berlin, 15 września. 

Urzędowo donoszą 14 września: 

Zachodni teren wojny: 

Grupa ks. Ruprechta: We Flandryi od połu- 
dnia, między lasem  Honuthoulster a kanałem 
Gomines-Ypres, wzmocniła się gwałtowna wal- 
ika artyleryi, a wieczorem i rano na północ od. 
Franzenberg Stała się ogniem huraganowym, 
Angielskich ataków nie byłe. W nocy Z 12 na 13 
września kompanie wirtemherskłe wyrzuciły 
nieprzyjaciela z kawałku rowu na północ od 
Langemarck, Wielu Anglików wzięto do nie. 
soli. W Artois i na wółnoc od St. Quentin było 
„łka przedsięwzięć wywiadowczych, Jeńcy ł 
up wpadł w nasze ręce. 

Grupa niemieckiego następcy tronu: Na za- 
héd od Guienicouwrt nad Aljsną westfalskie i 
nemzeatyckie wojska Szturmowe wtargnęły do 
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drugiej linii francuskiej, w walce w rowach za- | 


dały nierrzyjacialowi ciężkie siraty i wróciły 
z jeńcami, W 
łalność axtyleryi tylko w niektórych odrinkach | 
byla nieco większa. 
Wschodni teren wojny. 

Między morzem Bałiyckiem a Czarner* nie 

było ważniejszych dGzialań wojennych. 
Frent macedoński: 

Nad jeziorem Ochryda położenie niezmienio- 
ne, 

Pierwszy generalny kwatermistrz: Ludendozrit. 


Z miasta i z kraju. 


Anrowizacya Krakowa, We czwartek wieczo- 
rem odbyło się w magistracie posiedzenie miej- 
skiej komisyi aprowizacyjnej. Przewodniczący 

"złożył obszerne sprawozdanie o obecnym stanie 
aprowizacyi miasta. Przewodniczący wyjaśnił, 
Że dotąd nie ustaliły jeszcze władze porcyi zie- 
mniaków dla każdego mieszkańca na przeciąg 
10 miesięcy; proponowana ilość 200 kilo na gło- 
wę nie może hyć wystarczającą. Należy się do- 
magać. aby wynosiła co najmniej 990 kilo wobec 
braku innych środków żywności, a 450 dla lud- 
ności ciężko pracującej. 

Widoki na zbiory kapusty sa bardzo nie- 
korzystne. Wobec tej sytuacyi zarząd miasta po- 
czynił kroki o zezwolenie na dowóz kapusty z 
Królestwa Polskiego. 

Równocześnie zarząd miasta zwrócił się do 
naczelnej komendy armii o zezwolenie na do- 
wóz jaj z najbliższych obszarów Królestwa, a 
głównie z miechowskiego, 

Zaopatrzenie miasta w wegiel nie uległo 
widoczniejszej zmiamie na lepsze. Dowóz jest nie 
wystarczający. 

Kuchnie wejerne. Od dnia 16 września h. r. 
w którym ludność mająca prawo korzystania z 

akcyi zapomogowej będzie mogła realizow ać 


SKA Z OGR. ODFÓW, 


URZADZENIA 
BIUROWE 


CENTRALA DLA GALI- 
CYF, BUKOWINY I KRO- 
LESTWA POLSKIEGO 


KRAKÓW 


$ UL. FLORYAŃSKA 28. 
Tal. 1418. 


Centrala tla zaopatrywania młatów przemystowych 


w Chrzanowie 


Szampanii i pod Verdun dzia- : 


AMERYKAŃSKIE | 


i 


g ment rachunkowy, 
, Siwa. 


NAPRZOD” 


beny w kuchniach wojennych, wchodzi w życie 


| podwyższenie cen potraw. 


Od tego dnia w kuchniach obywatelskich 
obiad kosztował będzie 1K 50 h, kclacya 1 K, w 
kuchniach ludowych ohiad 60 h, kolacya 40 h, 
w kuchniach bezpłatnego żywienia obiad 20 h. 

Przy zakupnie biletów tak na obisd jak i na 
kalacyę należy oddać połowę odcinka części ma- 
czej karty dla kontroli spożycia chiepa i mąki. 
W Mg ni razie kasy odmówią sprzedaży 
biletów. Nadto osoby płacące bonami za bilety 
AZ way cd są okazać przy zakupnie biletów le- 
gitymacye, uprawniające ich do korzystania z 
akcvi zapomogowcej, Kto nie okaże legitymacyi 
ten otrzymać może bilet tylko za pełną cenę. 

Zjazd przemysłowy, który się odbędzie w dn. 
28, 29 i 80 września w Krakowie będzie drugim 
z kolei galicyjskim zjazdem przemysłowym, 
Zjazd będzie odbywał się w gmachu Uniwersy- 
tetu Jagiellońskiego. Zgłoszenia przyjmuje se- 
kretaryat Komitetu Organizacyjnego, przy ul. 
Wiślnej 8. 

Powrót wyższego sądu krajowego do Lwowa. 
„Gazeta Lwowska dowiaduje się, że powrót 
wyższego sądu krajoweg z0 2 Ołomuńca do Lwo- 
wą nastąpi w pierw szych dniach października. 
Powrócą do Lwowa równocześnie prezydyum, 
oddział wyższego sądu rachunkowego, departa- 
oraz nadprokuratorya pari- 
sądowych, którzy przy- 


Ilość urzędników 


jadą z Ołomiumńca wynosi 100, a z rodzinami o- 
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; Lwowskie 
i wkraczaąniem wojsk niemieckich rozpoczęły się 
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JERRYJ PROJEKTY ME 


| 
; 


skupuje i kontraktuje wszełkie produkta rolne, jak kar- | 


tofle, karpiełe, marchew, buraki, siano, koniczyną, słomę. 
Z tłuszczów: słoninę, smalec, masło, ser, także jaja i L p., 
nabywa wagonami owoce i przetwory w tychże. Zajmuje 
się zakupnem dla swoich członków wszelkich materyałów 
technicznych i produktów fabrycznych, drzewa kopalnia- 
nego i materyału tartego oraz wyrobów z tegoż. — Przy 
skupnach chętnie posiikuje się pośrednictwem handlowych 
organizacyi rolnych i t. p. instytucyj oraz osóh trzecich 
za prowizyą. Centrala podejmuje się odnośnie do swych 
dostawców żywnościowych dostawy węgla w ramach 
dozwolonych. -— Wszelkie ogłoszenia i kontrakta załatwia 
odwrotnie. 
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TE th każdą Pani (Zła 


maja bardzo zajmujące pouczenie 
o najnowszem 
pielęgnowaniu biustu. 
wypróbowany sposób przy zani- 
kui braku pełności biustu Piszcie 
z zaufaniem do pani ida Krause, 


Pressburg (Ungarn), Schanzstrasse 
2, Abt, 48, =-= Bez kosztów. 
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Jedyna księga adresowa przemysłe i handlu krajowego. 
Skorowidz przemysłowe - handlowy 


Królestwa Galicyi 
Ligi pomocy przemysłowej z roku 4913. 
Obszerne źródło informacyi o wiadzach, instytu 
cyach, warunkach zakładania przedsiębiorstw i t. d 
wobec grożącego wyczerpania, zaleca do nabycia 
Liga Pomocy przemysłowej—Lwów, ul. Pańska |. 11. 
Cena w oprawie 6 kor. za nadesłaniem należytości 
z góry lub za pobraniem pocztowem. 


Wydawca: Iqnaczy Daszyński. 


— Redaktor odpowiedzialny: Maryan Pyrzowski. “ 


koło 280. Dokładny termin powrotu będzie o- 
głoszony w tych dniach, 

Powrót wiesny. Na podwótrcu domostwa Re 
ui. na Siawach i rogu ul, Senatorskiej zakwitnął 


! powtórnie kasztan. 


aresztowania w Tarnopolszczyźnie, 
„Dilo“ donosi, że równocześnie z 


Masowe 


w okręgu tarnopolskim pasowe aresztowania 


" osób, podejrzanych o dobre stosunki z Rosyama- 


mi. Prawie w każdej wisi aresztowamo przecię- 
inie 12—10 osób, które następnie odstawiono 
do więzienia Zlłoczowie. Wśród aresztowa- 
ny ch sa naw et miejscowi | księża. 


KJ 


chłopskich, małomieszczańskich, wielkomiejskich, 
biurowych, hotelowych, sklepowych it. p. | 
oparte na swojskich motywach „ 
kupuje za gotówkę lub na zamówienie | 
Cenirailne Biuro przemysłu drzewnego 
c.k. Namiestnictwa (C.o.G.) i Wydziału krajowego, 
Kraków, Basztowa 17, II. p. | 


Tamże wnosić można oferty na wszelkie mate- 
ryały stolarskie, zgłoszenia o pracę w fabrykach 
slolarskich i zwracać się w wszelkich sprawach 
wchodzących w zakres przemysłu stolarskiego. 
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kapusty i farzyn. 


ża z podaniem terminu dostawy 
i stacyi nadawczej nadsyłać proszę 
pod adresem: 5025 


LEON SGHINAGEL W KRAKOWIE, 


ul Sehastyana 20. — Telefon 2195. 


„I E 


66 skład, m przybo- 
rów do światła elektr, i 
dzwonków elektrycznych 
Kraków, pl. AA 2 (rha Słsłarsyiej) 


felefon HBR. 


wszelkiego rodzaju, każdą ilość, kupuje Jak. Reich 
w Krakowie, Grodzka 71. Za stare, używane płacę | 
7060 K za 100 kg. bez uprzedzenia. 


Kino „Opieka“ Zielona 17. Od piątku 14 do 
poniedziałku 17 września wyświetla kino „Opie- 
ka“ pierwszorzędny detektywiczny film „Lata- 


jace cienie” z zuakomilymm Maksem Lindem 
w głównej roli, ponadto wspaniała pikantna 


komedya w 4 aktach „księżniczka ua wydaniu" 
z Kriką Glacessner w głównej roli, zajęcia z na- 
łuty, Oraz najnowsze zdjęcia z placu boju. Mu- 
zyka woj skowa. Cal 
iennych. z 


| 
Kupuję każdą ilość | 
| 


aly dochód na inwalidów wo- Gżówny cennik darmo i cpłałnie: 
Lm ARA O 


Nr. 213 


P. Podgirczyk, oficyant sądowy, na podsta- 
wie przedłożonych dokumentów sądowych odno- 
śnie do wamianki o nim, zamieszczonet w art. 
„Kto wygładza Kraków? wyjaśnia, żę miał 
przed wojną znaczny majątex ze sprzedaży real- 
ności (a nie „zaoszczędzenia podczas wojny, 
jak dziennik nasz doniósł) i że wobec iego był 
w stanie przystąpić ze znacznym udziałem do 

| spółki Sataleckiego. 
| Repexiuax teatru im. Jul. Słowackiego. 
| Niedziela po południu: „Medor“, wieczorem „Mu- 


rzyn . 
| Poniedziałek: „Pan Damazy*. 
, Wtorek: „Murzyn. 
Środa: „Bolesław Śmiały”. 


Czwartek: „Murzyn“. 

Piątek: „Zemsta“. 

Sobota. „Tamten“. 

Niedziela popołudniu: „Żabusia”. 3 

Niedziela wieczór: „Samson i Dalila“. 

Repertuar teatru ludowego, 

Niedziela popołudniu: „Królowa przedmi: ścia". 

Niedziela wieczór: „Odiudki i poeta“ i „uonfede- 
| raci barscy” / 


Dr LUSTER 
POWPÓCI, 
Ulica P jQryaŃska kan 37- 


| KAWIARNIA „WARSZAWĄ“ 


ul. Siawkowska 30 


od dnia 16 września b. r. codziennie 
od godziny 7—11 wieczór 


KONCERT 
| ORKIESTRY CYGAŃSKIEJ 
| pod batutą słynnego prymasa cygańskiego 


BERTOK VILLY z Budapesztu. 
Soliści na czelo, tarago i cimbalo. 


| Kupuję i 
sprzedaje 


złoto; srebro, brylanty, 
perły i wszelką biżuteryę 
nową i antyczną, zegary, 
zegarki oraz sztutezne zę- 
by, płacę najwyższe ceny, 


Józef Gyankiewicz 


Zaklad zegarmistrzowski i jubilerski 
| Kraków, Sławkowska 24 


OBUWIE 


wojenne skórzane obuwie z 
I-szej jakości skóry końskiej, 
boxsowej lub chevreaux z 
czarną drewnianą podeszwą. 
Derby buciki do sznurowa- 
nią w pięknem, trwałem i wy- 
godnem wykonaniu. 

"Ceny dla zużytkowujących: 

Nr. 26-35 dla dzieci K 22:90 
Nr. 36-400 „ kobiet K 2870 
Nr. 41-46 „ mężczyzn K 32:30 
Przy zamówieniu należy po- 
| dać numer lub długość stopy. 


Wojskowe zegarki 
z branzeletką 


dokładnie uregulowane i 
wypróbowane niklowe lub 
stalowe K 25—, 30—, 
35—. Z radium Świecacą, 
tarczą K U — PRZ —, 40—. 


Zegarek rem. z masy pert. | 
K 30—, 35'—. Zegarek ze f! 
srebrną  branzoletką K 
50'—,60*—, w złotej 14-kar. 
| K 18 0—-, 160—. 3-letnia 
gwarancya. Wysyłka za po: 
braniem. Wymiana dozwo- 
lona lub zwrot pieniędzy. 
Pierwsza Fabryka zegarów 
SAR ABRRAD, GC i k. 
nadworny dostawca w Brilx 
Nr. 1358 (Czechy). Główny 
cennik darmo i ski 


Mode dieyczęt 


14—17 letnie 
przyjmuje i odpowiednio wy- 
amg | pzy za pracę Semina- 
rytm przemysłowe Ligi Po- 
mocy Przemystowci Kraków, 

Grodzka 18. 


Do sprowadzenia za pobran. 
przez firmę lak. König „Gloria“ 
Schuh - Niederlage, Wien HI. 
| Blüttengasse KA 


Mimo, że wskutek wojny 
„towary znacznie podrożały, 
iirma 


* Ignacy Cypres k 
Kacie; Szewska 13/18 gkaźtzonio ay sształł 
musty osiągnąć można tylko 


sprzedaje towar S. przez wielokrotnie 

po nadzwyczajnie | próbowany i skutecznie działający 
nizkich cenach. — aparat HYPERIN 
Niklowy system | z patentowang wibracyą, Najnowszy 


Roskopf Patent z prey ART doo skucEdÓ ać 

wiedzy, Widoczny skutek już po 
24 łańcuszkiem koron |14 dniach, dalsze używanie zhyte- 
! z > i iR tensam na | czne. Tou nadzwyczajny aparat go- 
kamienie to 


-— Gre Ro-'rąco polecić można kobietom ka- 
skopf Patent z plombą K 21. Kacza 
Srebrny kryty Gre Roskop- 

Patent 35 K. Stalowy damski 
K 24. Budzik K 13:50. Łań- 


e 


O nieszkogliwości i dzialaniu 
oświadczyło się nicjednokrotnie 
wiele doświadczonych autorsk. 

Fełna gwarancya ustawowo za- 
strzeżona. Zdumiewa w najwyższym 


uuszki srebrne od K 7:— stopuiu. Da się także przez 2 osoby 
Harmonie po K 20, 25, 30 | użyć. Ze nie odpowiednie zwrot 
pieniędzy. 


do 70. Skrzypce po X 16, 20 
do 76. — Dyamenty do szkła 
po K 1U. — Maszynki da 350, 

| 


Cena wraz z przyborami i spo- 
sobem użycia Kar. 7.99. Pocztą o 
40 hał. więcej. Dyskretna wysyłka 
bez podania zawartości przez Dom 
wysyłsowy Towarów hygienicznych 


J. KUKLA, 
Prag, Perlg. 59. 


sów 14—, brzytwy po K 3:50 
ilb 


Urutaraia Ludowa, Kraków, Dunajewsi diego 5 (Telefon 1310) 


